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Krmiiii \ n m m i
Karnawał skończył s.ę jnż nareszcie, z pcd znakn 

pącsaa pizechcdzinrz w znać śledzia. Ponieważ jednak, 
dzięki zapewne wypadkom wojennym, wszystko obecnie 
dzieje się na opak, nic też dziwnego, że wiaśrie w kar­
la,Tale sprzedawał magistrat śledzie, wobec czego na­

leżałoby przyjmszozpć, że w wielkim poście uraczy nas 
pączkami, o ue na-uraime nadejdzie obiecana r  ąka, 
której nie mogliśmy dosfać w stycznin. To jest przy 
najmniej pewnum, że właśnie w tym czasie będą pączki. 
a'e na drzewach, bo to wosna, choć z drngioj znów 
stroiy  nie jest bynajmniei wykluczcnem, iż ich nie 
będzie, jeżeli ,itna dpomni się o swe prawa ześle 
nam mróz i .vysypie te zapasy śniogn, które, biorąc 
przykład z lndzi, gdzieś tam zmagazynowała przezna­
czając je na „czarną godzinę".

Ze wzgiędn na czas wielkopostny, przeznaczony 
nr żałosne rozmyślania i śpiewanie g irzkich zali, i kro­
nikarz oowinien być odpowiednio smutnie nastrojonym. 
Należało też z lego powodu ogiądrąć się zr edpov.ie- 
dniejszym dnehewi czasn tematami do omawiania, 
a tvch nam chyba nie brak, skoro nawet w karna­
wale nre byliśmy bynajmniej wcale karnawałowo nspo- 
sooieui. Przynajmniej więks?ość; bo widocznie nie bra­
kło ltdzi, którzy mieli ochotę sp-scbnośc i średti 
poNmn, by się weseło zabawić, skoro nawet krakowska 
P0'i ‘ ya widz.ała się zmnszerą zagrozić suroweini ka 
ram tym właścicielom lokali pnblieznych, którzy nrza- 
uzą n siib.e karnawałowe zabawy. Ponieważ zaś wy­
dalę się n nas wszelkie rozporządzania zazwyczaj jnż 
poniewczasie, więc trzeba pizypnścić, że coś podobnego 
mu i ało mieć miejsce. Lepiej zaś zakasać coś późno, 
niż l i. dy, zresztą oduosne przepisy megą zupełnie 
spokojnie cbowiązvwcć i w rckn przyszłym, zwłaszcza, 
że nie zar.osi si<j wcale na to by wojna miała się 
ukończyć t ik  rychło, jak  możo życzyłby sobie ktoś, 
kto na wojnie interesu dotąd nie zrobił i zrob’ć go 
nie ma ochoty, a zwłaszcza sposobności. Mówię wy­
raź ne „zwłaszcza sposobności", g iy ż  nr ochocie ni 
koma nie zbywa, jak się o tem przekonałam z roz­
mowy z jednym „kupcem", który ciągle narzeka, że 
nie zrrobił dotąd tyle, ile mógłby był, gdyby nie ten 
paskndny strach przód świętym Michałem, wobec któ­
rego. choć innowierca czuje prawdziwy respekt

Gdyby mnie ktc zapytał, skąa ciągnę tak pasł udne 
1 oroskr jy  na przyszłość, odpowiedziałbym mn zaraz, 
iż choćby ty'ko z Kontraktów, jakie rząd anery&ański 
pozawierał we Frrncyi z racyi wynajmn kwater i tvm 
podobnych rzeczy dla swej armii, znajdującej się jnż 
podobno na zachodnim froncie Umowy te opiewają 
na czas pięcioletni, należy się w5ęc spodz:ewać, ie  
wojna pot-wa jeszcze przynajmniej tak dłngo. Nie­
boszczyk lord Kitchener zapowiedział swejego czasn, 
ie  właściwego rozstrzygnięcia można się spodziewać 
dopiero za trzy lata. Ale on jnż mc żyje, a koalieya 
prawdopodobnie zmiemła w tycn kicrnnku oryentacyę, 
skoro wojna trwa jnż rok czwarty, a o ostatecznem 
rozstrzygnfęmn ni°ma ani mowy.

Jnż nam s’ę zdawało, że dzidki bolszewikom ro­
syjskim i panu Trockiemn, pokój się zbliża, tym- 
cza em powtarza się znów prawie to samo, co było 
przedt =m z panem Wilsonem, który, jakby za dotknię­
ciem czarodziejskiej róidzki, z unioła po^ojn zamienił 
się Btgle w demona wojny. S*ało sie to pono z tego 
powodn, że wszyscy prezydenci bezpośrednio przed 
wybirami zmieniają swe zapatrywania i zasady, a pan 
Wilson w czasie wojennym znalazł się włrśnie w tem 
zrytyczuem położeniu i uznał za stosowne podlać kieł­
basę wyborczą wojennym sosem, daleko tuńrzym, choć 
mniej strawnym, niż pokojowy. Ale co pa a' Wilson, 
to nie par- Trocki. Temn ostatniemu nie grożą żadne 
wybory, gdyż ronnsarzem Indowym dla spraw zagra­
nicznych Sum się zamianował. C±tkawa wiec rzecz, dla­
czego tak i,ę c i ,  iż z tego nawet jego galicyjscy współ 
wyznawcy, którzy z jego powodu dotkli ee ponieśli 
straty, są nujimpełniej niezadowoleni i, gdyby tylko 
m eli sposobność wyraz liby mn stanowcze voj.rjr lie- 
nfności. Bo na ochocie im nie zbywa !...

Sam, bawiąc niedawoo w sprawach handlowych
(kupowałem sznurowaćła do trzewików...) na Kazi­
mierzu, słyszałem z nst o&razo poważnych ntyok.wa- 
nia i żale na owego polityka i życzenia pobożne by
„ ir) łam ał". Gdy zapylałem < powód, otrzymałem
taką odpowiedź: '

— Nn! A pan dobrodziej wio, ile ja na tym
Trockim straciłem ? .

— Pan - '. . Na Trockim?.,. — ja mn na to. — Tego 
zupełnie me rozumiem! .. Czy pan z nim pozostawał 
w bezpośrednich stosunkach?

— -'.-?, Brcó Bozę! — w tem  miejscu oglądnął 
się naokoło z trw ogą, bo to teraz i ściany mają nszy — 
Ja  z takim paskndnym bolszewikiem nic nie miałom

wspólnego i nic mieć nie ch cę! . Ale jak on zaczął 
rob.ó pokój i s:m  nawet pojechał do Brześcia, to ja 
sibie zaraz pomyślałam, że jest całkiem źie. a bojąc 
się, by aie było jeszcze gorzej, sprzedałem na łeb i na 
szyję m-Me towary i nie zarobiłen nawet połowę tego, 
ile mógłoym, gdybym był jeszcze trochę przeczekał!... 
I  pcw:edz pan sam, czy się tak robić powinno, 
a zwłaszcza, czy powinien tak postępować człowiek 
od naszej wiary ?...

— 'Jak, to prawda! — odparłem po namy.-le, — 
Ale może on ni6 wiedział o tem, że pan jest w tym 
ftypank: zaangażowany finarsewo, a choćby zresztą 

i wicdsinl nswet, to przecież interes jednostki musi 
ustąpić na drugi plan, gdy -ozchodzi się o ogół.

- Jednostki!... Jakiej jed nostk i?,. — mówił 
dalej mój interlokutor, widocznie już nieco podnie­
cony — Tn nie wchodzą w grę żadne jednostki, ale 
cały nasz ogó ł! Ja  panu coś powiem... Ten Trocki, 
to jcso kepela i jeżeli on tak zrobił, to on z pewnością 
ule robił tego bez interesu.

Jsdnep słowem, wystąpieuie Trockiego spotkali 
s ę  z igóln-m potępieniem. Jedni biorą mn zarłe , że 
od u'ego wyszła inluyaćy^a pokoiu, a dc tych należy 
c,Lśnię ów ogólnie poważany obywatel z Kazimierza, 
lrndzy zaś, a do tych i ja  się zaliczam, są niezado 
woleni, że tie  doprowadził do sknthn tego, co w po- 
iząthacb tak się pięknie zapow adnłi i zaczynają przy- 
pi.szczać, że może m ńł i racyę ów kazim:erski poli tyk- 
ikononmta, któ-7 orzekł, że Trocki „nie robił tego 

bez imeresu Kwestya tylko, czy to był interes 
°gó.ny, to jest w danym wypadku bolszewików, chcą 
cych obecnie reprezentować całą Eosyę, czy też oso
b.sty pana Trockiego, a m^żc krv ącej się za jego 
p* 5cami kra cyi, której mogło na tem zależeć, by zy­
skać na czasie i bodaj na chwilę odwrócić od rtebie 
oczy <r tjgo świata, A trzeba pamiętać, ż« niema tak 
wy uk1 go mntn, którego nie pr .elazlby oswl złotem 
ob'tdowany. Gdy ruble nisKO stoją, mogą swoje zrobić 
fanty szterlingów...
|| Zdaje się, że z tych rokowań brzeskich to będą 
nie’ cnyba... że brdzie inaczej, ale się na to bynaj­
mniej n,e z inosi. i >go zdania są nas: politycy, roz­
trząsający światowe kwostye n Wentzla, zapełnić tak 
sam. z a p a M  się na tę sprawę ich koledzy „z pod 
palmy i ed Manrizia, różnice zaś zdań wyrównnją 
„c_: czarze łąozn kowi", karsujmy stale pomiędzy tymi 
łokciami, a spełniający bardzo sprawnie fankeye tele- 
grr.^a Barowego. Z tego, a nie z innego źródła tu?,ją 
też swoje autentyczne informanye nrsi wielcy polityc, 
„Tub,, ry , tym. f  iclu na ser^o i piszący iicwet na 
teii tem it wstępne artyknfy.

Syl nacja przedstawia się więc całkiem czarno, 
a każdy zwolennik jokojn czuje w swem seren pnstkę, 
stias tniejuz,,. nawet od tej, juka się pokazała w naozej 
miejskiej kasie, dzń k, panu Onyszkiewiczowi i ulep- 
szoi-ej kontroli czynników powołanych.

W  pierwszej chwili miałom zamiar tej sprawy żu- 
pełnie nie poruszać, gdyż żal mi serdecznie naszej 
autonomii, neraż-mej ciągle na takie kłopoty i nie­
przyjemności. A jnż piętą je j prawdziwie wviHeso zą 
jest owa nieszczęsna kasa miejska, nie mająca sta­
nowczo szczęśca ao swych gospodarzy. Biedna ta 
nasza garna, ładniejsza nawet niż gęś z placu Jabło- 
n wskich skub:* ją bowiem wszyscy, nie iiylko obcy 
ale i swoi, a z pośród tych ostatnich także i ci, którzy 
zawsze innym stawiani byli jako wzór, godny naśla­
dowania i wzrastali stale w lasce u przełożonych 1 mi 
łoś' n resz-y lndzi. Dziś prcci sie Boga. by tez przy­
padkowo inul w ich śladv nie w<h oczni fn z całego 
magistratu nie pozostałby i kumier na kamienfn.

Jyta się jeden . trakowirnin drugiego, kto wine 
w d ,: wypa kn pouosi, a ten mn cdpowiada, że
oczywiście ten, kto zebrał, co nie był powinien, ale 
równocześnie opinia pnblicznŁ się odzywa, że widocz­
nie w pałecu Wielopolskich nie dzieje sie Lak jak 

ię dziać powinno, skoro włeśnie tntaf^ a nie gazie- 
indzi powtarzaj? się spoiadycznie rożne, nr,zwijm’7 
je delikatnie, nieformalności.

A kasa, m-.ejska musi mieć stanowczo peeba, skoro 
zs naszej' tylko pamięci powtarza się w niej powa 
źniejsza deiraudacya juz po raz tizecf. Sum.- r.prze 
niowierzona rośnie też w stosnnku prostym do -oz- 
woju miasta i, gdy pierwotuie ograniczała sJę ra  kilkn 
zaledwie tysijcach, w ostatnim (oby oa był'w  samej 

” .czy o sta tu i!. ) dosięgła, jak na stolicę przystało 
kiiknset tysięcy.

W  dzwny-jj czasach, gdy Kraków był mały, ga1 ■ 
z; em i persons 1 urzędniczy był nieliczny, a m. ,nij zcya 
binrow- była nie tak ndoskonaloną, jak dsis możne 
te mankamenty jakoś sobie wytłnmuczyć, ale w obec­
nych tosnnkaeh nie chce się nawet pomieścić w gło

jak mogłe się dopnścić do czegoś pcdobntgo, jnż 
choćby jylko nie ze wzgiędn na stratę ma-eryalną, 
b na te u znó™ ucierpią kieszenie ogółn, ale na mo­
ralne całoj tej afery następstwa.

Z chwilą rozszerzenia s:ę Krakowa powiększono, 
newet pono ponad potrzebę, persoual urzędniczy, na 
leżałoby się więc spodziewać, że wszystko teraz, pój­
dzie i ładnie i składnie, niczem kółka w zegarku — 
Pckazi-ło się przecież, że je s t zupełnie inaczej, że ma 
china msgisiracka nie tylko źle fnnkcyonnje, ale, co 
ważniejsza, i śmierdzi...

Tyle jest w samym Krakowie różnych instytucyl, 
które m?ją do czymenia z groszem publicznym, a w ża- 
d«oj z nich nie by'o jeszcze aż trzech w stosnnKowo 
nie tak dłngim okresie czasn „brzydkich wypadków", 
choó wszędzie zajęci eą nie aniołowie bynajmniej, ale 
ludzie z tej samej, co i magistraccy Jankcyonarynsze, 
gliny ulepieni, a przepisy, jak się kasę powinno pro- 
wad: Ić, są przecież wszędzie jednanie

Glzie więc sznki,ć właściwego winowajcy?
I  oto nasawa się odpttwieaż sima za siebie, Albo 

c lndz’3, którzy ćutai pracaią nie są odoowiednio 
dobrani, może n nich potrzebne twalifikacye zi,stępuje 
tak popularna n nas protekeya, albo też nie respektuje 
się n nas należycie pruepisów, bez których tak skom­
plikowany orgamzm musi tylko wydawać nieprzyjemne 
zgrzyty. Czy w danym wypadku miało się do czy­
nienia z pierwszą alternatywą, czy z drugą, czyli też 
może z obiemo, w to nie wchodzę, stwierdzam tylko 
z ODowiązkn kronikbrsKiogo, że żle jest, skoro się stało, 
jak s'ę stać nm byio powinno.

N snwa się też i drngie pytanie, ktc mn pokryć 
zł dę skntkiem tego wynikłą. W  pierwszym rzędzie 

byłby obowiązany do tego sam sprawca, jeżeli jedmi*, 
jak  się to mówi „niema go na czem pt trzeć", gdyż 
to, co w zi ił, jnż dawno wydał, należy s -ę idobrze za­
stanowić, by nie wynaleźć na chybił trahl jVkiego nie­
winnego kozła cfi irnegi. . M«ał może racyę ten, co 
pcwiediział, iż pokrycie szkody powinno się zostawić 
moralnym jej sprawcom, to je s t członkom różnych 
komisyi kontrolujących, ale tak się nie stanie, gdyż 
u3g<i ustawodawca nie przewidział. Ci więc panowie, 
choć na "ich ze strachn cierpnie szóra, m oja Dyć do­
brej myśli, nu, im się złego nie soanie, nie stracą za­
pewne nawet i swych mandatów i długie jeszcze lata 
na swą chwałę i pożytek ogółu zasiadać będą w ko­
misyi kontrolnjącej, choć ich miejsce właściwe raczej 
w zespole „Eraci śpiących"!...

Jak  się jednak zdaje, stoóczy się na tem, że po? 
kryje się niedobór (do niedoborów jesteśmy jnż tak 
przyzwyczajeń:, jak do codziennego .hlebe...) nowo 
nałożyć się mającymi dodatnimi do podatków gmin­
nych, czj-li, że cgól zapłaci to, co wzięła ieenostka. 
Będzie to pięknym objawom solidarności w naszem 
sp;łiczeóstwie, którego dewizą powinna byc maksj 
ma: „Jeden za wszystkich, wszyscy za jednego".

_ Ten lapis należy też dlu wiadomości potomnych 
umieścić i nad miojską kasą, choć życzyć miasta i s a . 
mym ii-bie należy, by coś podobnego j  iż się nie po 
wtórzyło, konsekwentnie bowiem postępując, mnsi&łoy 
uustęper pana )nyszkiewic7,a zagarnąć miliony, a ta- 
kiege osn nie wytriymrłby chyba tn iż e t nawet je  
sacze bardziej niż obecnie rozszerzonego Krakowa

Znalazł się też pewien f  antrop, który, chcąc po­
łączyć piękne z pożytecznem, by był i wi t  syty i or a 
cał?, a wszystkim di lą była sposobność w miarę za 
^opów przyczynienia s'ę do załatania magistrackiej 
dziT ^y, na ręce kronikarza n*.deshł projekt załatwienia 
sprawy.

Radzi więc, jak  następuje:
i)A.by pok yó szkodę, wyrządzoną juiastn przez 

Jefrandacyę Onyszk ewi^za, należy:
1) s) sedać jego patenty, w jaki sposób uchronić 

ekrany od zaton ęcia na pełnem morzn;
2) podnieść ceny cbiadów i kolncyi w miejskich 

kncbniŁP.h obywat; lskich, zmuiajszając równocześnie 
wielkość porcji, a motywując zarządzenie ccraz cięż­
szymi warunkami;

3 )  podnieść opłatę za zwiedzanie podziemi Snkien- 
nic i pawilonów betonowych, przeznaczonych dla pu- 
olicsucgo nżytku;

urządzić w najbliższym czasie dzień kwiatka".
Projekt bardzo raeyonalny, nie nlega też wątpli­

wości. ie  w danym wypad kn wezicą go pod rozwagę 
sfery decydujące, choć może mc będzie to potrzebnem, 
gdyś zną,dzie się k'oś, kto zatka dziurę w kr,sie i otrze 
łzy iomisyi kontrolującej.

Mamy obecnie w Krakowie tylu milionerów (pra­
wie codziennie poczet ich wzmaga się o kilka pozy 
cy i'...), ze łatwo stać się może, ż jeden z nu h z ge­
stem wiolkopańs^m sięgnie do kieszeni i zapyta:

— Ile potrzeba?..,
A g iy  się dowie, że tylko dwieście siedmdziesiąt 

ośm tysięcy i to nie guldenów, ale koron, wydmie 
warg z pogardą i doda:

— To głnpstwo!...
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